
Cena 190.000 Mk. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PBESOIERATA WYNOSI: 
w M i n  Mesięcznie l.M.m ML 
I  M—Mfca d« dODD 3.500.090 ML 
fli prowincji i  przesyłką
f a n to w ą   4.800.006 ML
Zigmricą .. . . . . . . . . . . . . . . . 7.000.000 ML

Cena pajed. egseap lm a 150.000 Mk.

M  76 (7705)

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 w iem  mOim. lob jego miejsce i

str. I. 2. 3. gr. 10. 
Nekrologi gr. 10. zwyczajne gr. 5

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. N° 91. 

Otwarta od 9 do 6 po pot.

Środa, dnia 2 Kwietnia 1924 r • Rok XX XII

KINO

M I R A Ż H R A B IN A  PARYŻA
ostatnie dwa

l 2
3-cia serja pod tyt. f  ^  O  Nf Ą  C  6  S G R C A  w rolach głównych:

dni
w to re k  i środa MI A M A Y, Emil JaD iigs, W1 Gajdarow, Enca Glessner i Herm. Valentine.

UWAGA: Streszczenie 1 i 2 serji w programie. Początek seansów w dni powszednie o g. 6, ostatni o g. 9.30.

Handel win i wódek oraz towarów kolonialnych

S.  H E R S Z K O W I C Z A
został przeniesiony z Al. Józefiny Ne 13,

na ul. Al. Józefiny i róg Wroeławskiej
i poleca nadal w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju konserwy, cze­
kolady pierwszorzędnych firm, różne owoce pierwszorzędne oraz 
  wszelkie kolonjalne towary najlepszych gatunków. —■

IJWA6A! JEDYNE PRZEDSTAWICIELSTWO na KALISZ UWAfiA!
M A C  A M E R Y K A Ń S K I C H  

i M Ą K I  M A C O  W  E J . k

H M S I 1  
42 Dofeft&i* I

S. WAŁCHOWICZOWA1
Aleja Józefiny JMa 13, front, 11 piętro.
C h oroby w e w n ę tr z n e , d z ie c ię c e

B i k o b ie c e .
ANALIZY moczu, kału, plwocin, soku 

•s. żołądkowego i krwi (na s y f i l i s  i inne.)

IH Przyjmuje od 9 —11 i od 4—7 po poł. jj|j

Ii Igaallsii&ir®̂  m
Rutynowana korespondentka

Polsko - Niemieeka
potrzebna zaraz. Oferty sub. „Rutynow ana” 
w Adm. Gazety Kaliskiej. 566

S l ę g i e l
Górnośląski z kopalń Księcia

n a  P S Z C Z Y N I E
po cenach kopalnianych plus 10°/0 

prowizji

na weksle l i —2  miesięczne.

C e m e n t
najlepszy w P 0 L S C E

z pieców rotacyjnych fabryki

R U D N I K I
po cenie fabrycznej za gotówkę i na

w e k s le  2 m ie s ię c z n e .
P olecaa

Kaliska Spółka Opałowa K a z im ie r z o w s k a  1 
te le f o n  92 .

e /

SV

OGNIWO
S p ó łk a  z  o g r . o d p ow . 

K a lisz , Al. J ó z e f in y  2 5 , t e l .  160
poleca artykuły:

O P A Ł O W E
B U D O W L A N E
Z B O Ż O W E .
po cenach najniż. wagonowo i detalicznie
Składy: Kościuszki U* i, Babina 17< 3.

586 J 3

Dr.  K l l n g e r f
ohoroby w e n e r y c z n e  i sk ó r n e .

Przyjmuje codziennie od 4—7, 
w niedziele i święta od 10—1.
34 T o w a r o w a  3. I p.

„MAN I CU RZYSTKA"
MARJA

Kościuszki 15 godz. przyjęć 10—12, 3—6.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
N ew -Jork 9 ,3 0 0 ,0 0 0
Londyn 3 9 ,9 9 7 ,5 0 0
B elg ja 3 9 9 ,8 5 0
P a r y ż 5 0 9 ,0 0 0
S z w a jo a r ja 1,617,000
8 % p o ż y c z , z ło ta 1 5 .0 0 0 ,0 0 0
Ą% p o ż . p rem . 1,0 0 0 ,0 0 0

Bony z ło t e  S . II A. 1 ,4 0 0 ,0 0 0
Frank zł. pols. na 1.4 1 ,8 0 0 ,0 0 0
■ » * • 2.4 1 ,8 0 0 ,0 0 0
Listy Tow. Kr. Ziem. 5 1 ,0 0 0 ,0 0 0
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MIEAZ
W najbliższych dniach bę­
dzie demonstrowany dra­

mat serca kobiecego
p. t.

Niewolnica miłości
Wielkomiejski dramat erotyczny w 7-miu aktach według 

scenarjusza znanego poety i nowelisty
J ó z e f a  R E L I D Z Y N I S K I E G O
Rzecz dzieje się W OlarSZawiC i w jednym z okolicznych dworów. 

Wykonawcy ról głównych:

J. Smosarska, J. Węgrzyn, 
B r y d i M a .  Malicka, Jaracz  O ie r ło ,  Śliwicki, Bryliński i inni.

S K Ł A D N I C A  F A B R Y K I

L a  C O T O N N I E R E  S-Tfi A.  R.
w Kaliszu przy ul. Al. Józefiny 13. Telefon JNo 219. 

POLECA ARTYKUŁY MARKI „U. R.“ JAK:

t>

N ici do s z y c ia
Nici do  w y s z y w a n ia

d z iu r e k
B a w e tn ic z k a  do  w y s z y ­

w a n ia  i h a f to w a n ia
B a w e tn ic z k a  do c e r o ­

w a n ia
Crwałc kolory.

aS?vr"r
• A •

B a w e łn a  do p o ń c z o c h
ł

P r z ę d z a  do f a s t r y g o -
w an ia

K ordonki do r o b ó t  s z y -  # 
d ę tk o w y c h  i do h a f to ­
w a n ia .

M £ P .Q U C  ą c  r A B R tQ U C  o ł ^ o s ć c {Materiał pierwszorzędny. A
Kalejdoskop powojenny.

Rozejrzyjmy się dziś w przem ianach, które 
uderzają na różnych widowniach świata.

p i o jak icljetonista wiedeński opisuje zmia­
nę scenerji w stolicy naddunajskiej.

•Ta s tara  rezydencja, będąca dziś olbrzym ią 
głową na m ałym  kadłubie, stała' się stolicą giet 
dv i banków, Republikanizm austrjacki zdemo 
kralyzow ał stosunki w tym tylko sensie, żc do­
konał się wielki przew rót niektórych warsLw spg 
ieczuych. A rystokracja szlachecka zubożała, na 
wet daw na plutokracja po części upadła, a uka­
zali się na jaśni „nauveau\-fiches‘e, ponoszący 
się zuchwale.

Przypom ina to podobno czasy dyrektor,jatu 
we F rancji, gdy po okresie sanculotyzmu nastał 
okres bogactwa — oczywiście różnych povwjen 
nych oriwestów z bankierem  O uw rardem  na 
czele.

Owóż takie obyczaje zapanowały dziś w 
Wiedniu. Upadek Berlina, jako ogniska giełdowo 
bankowego nadal Wiedniowi przywileje linauso 
live. Dla wielu zręcznych spekulantów fontanny 
przybytku jMammona na Schotlenringu biją mle 
kieim i miodem. Nowobogaccy śladem Ouwranda 
zajm ują stare  pałace po podupadłych arystokra­
tach  i w ypraw iają w nich orgje zbytku. To za­
kłóca reform y gospodarczo-skarbowe, które z 
takim  wysiłkiem, zaprowadził ks. Seipel. Giel 
dziarsk.i-lichwiarski wrzask Schottenringu i jego 
nowych zdobywców prow okuje niezdrowe m u 
stroje społeczne. Ten przepojony demoralizacja 
„republikanizm " wiedeński, oparty  o pogoń za 
bogactwem, za rozkoszą i przy tern budzi tern 
większe zgorszenie, £e warstwy robotnicze i inte­
ligencja znajduje się wciąż w niedostatku.

Inny7 obrazek szkicuje korespondent londyń
ski.

Ilelorm a w polityce socjalnej Macdonalda 
budzi zdziwienie po obu stronach1 Rubikonu. 
Robotnicy wyczekują, ale nie tają swego zdener 
wowania. Nie widzą w tern szczególnej dla sie 
bic satysfakcji, że kataryniarz londyński włączył 
obecnie do swych melodji „Czerwony Sztandar". 
N atom iast konserwatyści i liberalni z zaintere­
sowaniem wczytują się w organy Labour Party 
Główny organ „Daily H erald" jest rozchwyty­
wany. *A co w nim szczeg. zadziwia, to fakt, żc 
poprzez artykuły, uderzające na kapitał, p r/edo  
stają się tam  inform acje z City o usposobieniu 
na ’„Stock-Exchange" o stanie kursów zagranicz 
nych 'Anonse handlow e „Daily H eralda‘‘ rosną 
tam  w sposób gwałtowny. Jako „pendant" do 
tego w ystępują zmiany w prasie burżuazyjnej, 
gdzie notuje się wszelkie wiadomości z ruchu 
związków zawodowych z życia Labour Party .

Ale są to tylko zewnętrzne oznaki ewolucji. \Yęw 
nętrzuyoh zgoła jeszcze brak. Macdonald broni 
tak  sauio j a k dawn. Churchil kredytów na statki 
wojenne. Nie zmienia bowiem faktu, że za argu 
mcni używa nowy prem jer starej maksymy: Si 
vis pacom p ara  helium". JesL to przecie motyw 
raczej z melodji.. konserwatywnej. „Fair play" 
ulubioną m aksym a angielska, nie znalazłą jesz­
cze urzeczywistnienia w polityce socjalnej Mac­
donalda. Nie może za to uchodzić uznanie rzą­
du sowieciuego, bo temu przyklaskuje i City7, 
pragnąc nawiązania stosunków, handlow ych z 
Rosją

Oczywiście każdy trzeźwy polityk p rz jzua, 
to wyczekujące stanowisko M apdonalda przema 
wia na jego korzyść. Rządzi się on zmysłem rze 
czywistości, a nie poryw am i demagogji,. N| .zew 
nątrz wszakże spraw ia to wrażenie parodoksu, 
iż gdy przyszedł do władzy wódz partji pracy, 
nic on  jeszcze dla pracy nie uczynił i lawiruje pra 
wic tak samo, jak obrońca kapitalistycznych 
form -  Lloyd George.

1 oto pow tarzają sobie w Londynie Irancus 
kie przysłowie: Im bardziej się zmienia, tein 
bardziej wszystko pozostaje po dawnemu.

Z a to w Berlinie panują nastroje zmienne. 
Oczekiwano tam  walnej pomocy właśnie ze stro 
ny ’Anglji. Marcowe Idy chm urą przesłonęły złu­
dzenia. Macdonald i tu się nie kwapi z decyzja 
'mi, mogącemi przeciąć aljauckie stosunki z l ran 
cją. Jest znów m om ent wyczekiwania. Atoli sy 
tuacja gospodarcza Niemiec nie pozwala na pą- 
sywizm finansowy. M arka rentowa nie ocaliła 
sytuacji. W prawdzie wahania ustały i m arka tą 
jest rów na tryljonow i m arek papierowych, albo 
dziesięć 42-gich dolara, ale trwa to dopóty, póki 
m arka rentowa nie wychyli się na rynek między 
narodowy. Na wewnątrz w ystarcza pewność za­
miany7 na listy zastawne rentowe, poręczone ca 
łym m ajątkiem  narodowym. Na zewnątrz nie 
jest to pieniądz.

Tedy7 Niemcy przystępują do trzeciej gruda 
cji walutowej. — Obok m arki papierowej i m arki 
rentowej, powołana zostaje do życia waluta złota 
na potrzeby regulowania w ypłat zagranicznych. 
W alutę tę wypuszczać będzie „Niemiecki bank 
dyskontowo-zlotv“ (Deutsche Golddiskonlo bank 
Kom binacja ta jest dziwnie powikłana. Bank ma 
posiadać praw o emitowania biletów kredy7 
towveh płatnych w złocie, w sumie 100 mili. 
Będą one opiewały na funty szterlingi, aby już 
zewii'-l-znc związane zostały z rynkiem między-, 
nar ulowym. Pokrycie będzie w połowie zabez­
pieczone ' złoiem , banknoty zaś będą wypuszczo­
ne tylko jako ekwiwalent za zdyskontowane 
3-miesicczne weksle, handlowe i będą płalne w 
czcaach na Londyn lub angielsk. banknotach 
funtowych dla wewnętrznego obiegu nie są one 
przeznaczone.

Na cel założenia lego banku zostaje zgrom* 
dzona suma 500 rnilj. m arek w złocie, z czeg* 
część dostarczy krajowe konsorcjum międzyna­
rodowe.

Jest io, juk się zdaje, jedyny tym razem  su­
kurs, oczekiwany ze strony Anglji i Ameryki- De 
tej pomocy rządy tych państw, chcą przyłożyć 
rękę bodaj we własnym interesie- Pom ysł o w eg* 
banku stanowi „novum “ w stosunkach finans* 
wych. W związku z całą skomplikowaną już o r  
ganizacją pieniężną w Niemczech, będzie lo bu­
dowa osobliwie sztuczna. T eorji m onetarnej, tak 
już bogatej w zawiłości i subtelności, przy by w* 
nowy eksperyment. Kalejdoskop powojennyck 
doświadczeń pieniężnych zabarw ia się znowu 
jaskraw o.

Ale jeden szczegół jest dla nas w tym eks­
perymencie godny uwagi. System banku dysko* 
towego wypuszczającego noty złote tylko po* 
bezpieczeństwo weksli kupieckich, bardzo przy­
pomina projekt z którym w swoim czasie zazna 
jamialem czytelników7. 71 projektem  takim sze­
roko umotywowanym, w ystąpił finansista po­
chodzenia polskiego H enryk Lowenfeld, który; 
go wyjaśniał w W arszawie w towarzystwie eko 
nomislów i który po angielsku i niemiecku wydał 
pracę, tej myśli poświęconą. P. Lowenfeld prze­
widuje że cały system pieniężny na świecie ople 
ra  się na leni najlepszem zabezpieczeniu kredy- 
tirwem.

Bvlobv rzeczą osobliwą gdyby w ł a ś n i e  ba* 
kructwó Niemiec dało sposobność d o  u d o w o d n i *  
nia, że pomysł p. Lowenfelda, ze s t a n o w i s k a  te* 
rji bardzo głęboko ujęty, posiada siłę talizmanu 
najlepszej walutv.

ST. ’A. KEMPNER.

T E L E G R A M Y .
Trzy miasta w gruzach

NEW  -YORK, 1.4. W centralnych, zachód 
nich i południowych Stanach Zjednoczonych p* 
nu ją od dwóch dni straszne burze, częściowo 
gradowe. Straty obliczają na kilkadziesiąt milj* 
nów dolarów. H uragan zrów nał z ziemią trzy 
miasteczka w- stanie Kentucky. W Pittsburgu 
wskutek wylewu rzeki fabryczna cżęść miasta z* 
lana. W półn. Dakota huragan uniemożliwił v 
komunikację. Saint Paul, w stanie Minneapolis, 
zasypane śniegiem na pół m etra.

Cum berland rzeka przerw ała lamy, zalał* 
cale miasto, przew róciła pociągi. Ogółem zgi»t 
io około 20 ludzi, setki rannych.

Olbrzymia Klęska powodzi
WARSZAWA, 1.4. W ciągu doby ubiegłe 

tuacja pod W arszawą nieco się poprawiła. F ° ; 
zioin wód opadł mianowicie o 20 cni- P o w y ż e j  

od Krakowa do Zawichostu — również spa­
dek stanu wód, wobec czego w7 Warszawie w* 
należy się spodziewać w ciągu dni najbliższy0* 
przyboru. przewyższającego stan obecny.

" W zagrożonych miejscowościach od W ąrsza 
wy a z do W łocławka, większych zmian niema- 
Zalany lam  jest szeroki pas nadbrzeżny, od ®
1 5 klim. w głąb kraju, a w niektórych miejscach
utw orzyły się daleko głębsze zatoki—np. v/o«a

 ..........  e .........................   przypusL
będą powstrzymane, dzięki energicznej a*-oi* 

starostów, wojska, policji itcl.
Udało się .więc uratow ać m ost we Włbt*siw 

ku. Komunikacja kołowa jest również u t r z y h i a  
na przez !most w Płocku, mimo pewnych jeS* 
uszkodzeń. W Wyszogrodzie — most jest row 
nież uszkodzony (zerwane 4 „izbice"), ale pozo 
stałe części, dzięki akcji ratunkowej trzymają
się . o

Sowiety chcą sMerować arcyb. Cieplaka > 
do Rzymu. ,

WARSZAWA', 1.4. Z kół politycznych do 
lirze poinformowanych, iż zachodzi prawdopod* 
nieństwo, iż rząd sowietów będzie zmierzał 
lego, ażeby ks. arcyb. Cieplak po uw olnienid g0'- 
co ma nastąpić w ciągu najbliższych kilku dni, 
udał się nie do Polski, lecz do Rzymu i lo drogą 
morską przez Odessę.

Wielka powadź h Hii/pa ĵi i P ortu galii .
PARYŻ, 1.4. Z Hiszjjanji i Poriugalji nad- 

rhod . wiadomości o wielkiej powodzi. kt-Ta 
spewodowała katastrofalne spusttoszenm.

t.zęść miasta Toledo-znajduje s i ę  pod w ) !* 
również woda zalała okolice Sewilli- Praw ie na 
ws/ys kich kolejach ruch jest przerwany. S'zko * 
iły jwyrządzone przez powódź są olbrzymie.
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GORCZYŃSKI
były patron Kółek Ro niezyeh w Kaliskim

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
zmarł dnia 31 marca 1924 roku przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się w Zborowie 3 kwietnia o godz. 11 rano. 
O czem zawiadamiają krewnych i znajomych stroskani

Źoiiet i dzieci.

:W §

Powodzie w Waiopolsce grożą wzrostem .
KRAKÓW. 1.4. Wfodty (na Wiśle spadły o 

54 cm. i opadają nadal. Koło Pustyni stan wód 
w y ?j 1 235 cm., około Dworów 311 cm. W cią 
o u ostatniej doby wody opadły o 17 cm. Ale 
wczoraj spadł w Krakowie śnieg, co mewątph 
wie p i . vczyni się do podniesienia się \\is1\y

W  ż y w c u  pada śnieg, klóry dzis rano  stop- 
n iri JslTiejc obawa, że skutkiem tego poziom w 
wód na Sole podniesie się.

Na Dunajcu wody opadły o o cm. Na s a ­
nie, pod Przemyślem, poziom podniósł się, po­
czerń opadł o godzinie 8 rano o 30 cm., laiY że 
obecnie wynosi 365 cm.

Okręt z polskimi emigrantami wśród lodów.
KOPENHAGA, 1.4. Okręl „L ithuania'', kto 

rv  odpłynął z Gdańska z polskimi ęnugrautanu 
do 'Ameryki, n a tra fił u wybrzezy duńskich na 
( d b r z Y . n i e  zwały lodowe, k l ó r e g o  zupełmc oto 
c z y I y  i uniemożliwiły dalszą podroż. I rz>b.v i\ a 
pomoc, przywołany telegrafem iskrowym ia_ 
m acz lodów „Isbjorn" wydobył okręt z groz u  
go położenia i przebił się przez zwały do Koj en

Podczas przebijania się przez olbrzymie 
kre lodowe najechała Lithuania na Istjorną, 
przeczeń. przód okrętu uległ tak ciężkiemu uszk 
kouz niu że m usiał w Kopenhadze zostać wcią- 
PoniętY do doku celem naprawy. Pasażerowie be 
o? i. usieli pojechać dalej innym okrętem.

przed otwarciem Banku Polskiego.
\V v"87AWA'. 1.4 (Tek wł.) Zebranie założy 

c i e l s k u *  f-Vonariuszy Banku ‘Polskiego ma się 
odbyć dn 15 kwietnia rb. Rozpoczęcie działalno 
ści Panku przewidywane jest 28 kwietnia. Do 
tego czasu załatw iona zostanie spraw ą przeję­
cia części aktywów i passywow PKO. przez Bank 
Polski jak również likwidacja PKO. w spi awie 
1ej odbywają się narady w Mm. Skaibu.

Polityka rządu wobec mu ejszoścl 
narodowych

WARSZAWA'. 1.4 (Tek wł.) Ną wlorkowcm
posiedzeniu sejmowej k o m i s j i  budżetowej pod­
czas dyskusji nad budżetem 'Min. Ska , ,
dług o p i n j i  panującej w kołach sejmowy . ,i 
S i m i n k t ' e r  sk 'arb t j ,  WŁ Grab sta m a 
v-.ż y-isadmczc ekspo.se to odnosić się u^uziic 
tylko do sanacja skarbu i spraw  związanych - 
finansam i państwa, ale obejmie t a ^ e  ^ąłoksz ą 
nAt:i,.v.| r/adu  z uwzględnieniem tycn sp ia \\, 
którym dotychczas rząd ze w z g l ę d u  na wytęzo 
na d z i a ł a l n o ś ć  dziedziny finansowej poświęcał 
nialą uwagę

KradzieZ u ia lc rp b ®  buflowlanydi P. R <>• 
w Krakowie-

KRAKÓW 1 4. (Tek w ł:) W iadomości pra 
sv krakowskiej po dokonanej kradzuczy m am , 

, rjałów  budowlanych PKO w Krakowie, jak się 
' dowiadujem y, są mocno przesadzone. K - 

została wykryta dn. 24 btn. przez kontrolę bu-

• & ’ y. '• i 

%
st

dowv gm achu PKO. w Krakowie, k tóra  zawia­
dom iła natychm iast władze śledcze, celem ener 
giczncgo pościgu winnych, śledztwo policv ;n.e 
nie zostało zakończone, wobec czego nie sposób 
ustalić narazie wszystkich m om enttów dokona­
nej kradzieży. Prace budowlane PKO. spoczy­
wają w rękach komitetu budowy, złożone z 
przedstawicieli władz samorządowych i państwo 
wvch, z fachowem współudziałem rek to ra  pana 
Szyszko-Bohusza. Kradzieży dokonano w maga 
zynach, znajdujących się przy ul. Grzegórzki 
w Krakowie. Stwierdzono, że żaden urzędnik I . 
K. O. nie jest zamieszany w sprawę kradzieży. 
Wedle danych dotychczasowych kradzież zosta 
la zorganizowana przez robotnika pracującego 
w magazynie i dozorcę bram y wjazdowej. Kon 
troi a PKO. ustaliła, że skradziono 30000 cegieł 
k tóra przy pomocy policji krakowskiej została 
odzyskana. Wobec tego PKO. żadnych stra t nic 
poniosło. Podaw ana cyfra 500 mil jardów nie 
jest prawdopodobna, gdyż koszty budowy wszy 
slkich gmachów w Krakowie nie przekraczają 
300 md jardów mk.

K R O N I K Ą
-  ZAPISY NA AKCJE BANKU POLSKIE- 

GO Za pośrednictwem  Banku Przemysłowców 
Tow ike. Oddziały w Kaliszu w dalszym ciągu 
zakupili akcje Banku Polskiego. R. Gruhn z 
Zagoi zynka 5 akc., L. Rącka 1 J. Raczyńska 1,
J. Michalski (brow ar) 1 akc.', Kaliska Parow a 
Fabr. U ltram aryny Płocki W asserm an i S-ka^ 
daiszc 3 akc.. Kazimierz Weigt 1 akc. rab ryka  
Haftów L. D. Braun 1 akc.

— 'ALARM.
W czoraj o godz. 8 i pól wieczorem, pow stał 

ogień na posesji fabrycznej nieiarni p.f. „La Co 
toiiniere'' przv ul. W rocławskiej. Zaalarm owa 
no Straż ogniową w y r u s z y ła  na miejsce wypad­
ku. czynną jednak nie była, gdyż ogień umiej-' 
scowione własnymi środkami.

__ POW IĘKSZENIE RYCHWAŁA.
Granice m iasta R ychw ała zostają od lipcą  

rb. powiększone przez przyłączenie doń tolwar 
ku G r a b o w a  A, w si M ilewo. w si Sokołow a i dzia  
łów  Sokołow skich  z gm iny Dobroszyn.

Odnośne rozporządzenie Rady Ministrów 
,w y d r u k o w a n o  w  Nr. 29 „Dz. Ustaw" z dn 31 
m arca rb.

WYWOŹ CUKRU ZAGRANICE.
Na mocy uchwały Komitetu Ekonomiczne­

go Rady Ministrów, Główny U rząd Przywozu i 
Wywozu udzielił pozwolenia na wywóz zagra­
nicę 1000 ton cukru. Pozwolenie uzyskała cu-, 
krow nia „Józefów" na pokrycie zobowiązań kon 
traktowych.

_  UTRZYMANIE SYSTEMU WSKAŹNI­
KÓW d r o z y z n ia n y c h .

Jak  się dowiadujemy, projektowany system 
obliczania w zrostu drożyzny według parytetu 
złota czy też kursu dolara został zaniechany. 
Min. Spraw Wewn., opierając się na opinji Min.

‘Pracy i O- S. oraz Min. Skarbu oświadczyło się 
za utrzymaniem ' dotychczasowego systemu wnka 
znika zmian kosztów utrzymania. M. S. Wewn: 
m otywuje, że dotychczasowy system jest bardzio | 
korzystny dla pracowników. v_

— WOJSKO ZAKUPIŁO 22 TYS. AKCJI 
BANKU POLSKIEGO.

Zainicjowany przez redakcję „Polski Zbro# 
nej“ szlachetny pojedynek między poszezepóL 
ncrni grupam i wojska przyniósł w rczulacie do 
dnia wczorajszego imponującą dość zakupionych 
akcji, jaką bezsprzecznie uznać musimy cyfrę 
'22 tysiące akcji, na  sumę około 4 tryljonow. nu* 
rek polskich.

— Z TURKU. (.Kor. wł.)
W dniu 14.3 br. w, Turku, odbyt się nuesięc*. 

nv zjazd burm istrzów, wójtów, sekretarzy u vagi 
strato  w. i gmin wiejskich, urządzony staraniem. 
W ydziału Powiatowego. Na owym zjezdzie by,,
I y  omawiane następujące sprawy:

Sprawę dostarczania podwód dla urzęuni 
ków. państwowych, o zaliczce pobranej na doda­
tek do podatków' państwowych o podatku m a­
jątkowym, spraw a nabycia przez gminy ąkcj« 
[Banku Polskiego, spraw a sadzenia drzewek, ■> 
spisie inw entarza i zwierząt pociągowych, spra 
swa podatków, państwowych, oraz \Yiele inny eta- 
bieżącvcu. Zjazdy te posiadają charak ter zjaz 
idów pożytecznych, ponieważ dają możność w y­
jaśniania wszelkich zagadnień adm inistracyjno- 
somorządowyćh natury  ogólniejszej i innych 
spraw  Bieżących, unikając przez to m epotrzeb 
nej p saniny. Jv- >»*

— STRASZNA TRAGEDJA W SIERADZU-
\Y sobotę dnia 29 bm. był Sieradz terenem  

krwawej tragedii, zakończonej śmiercią sierżant;* 
31 p. S.' K. 'Jana  Skwary . '

W związku z klęską powodzi i zatoram i io- 
dowemi. poważnie zagrażającemi ludności wy­
słały władze wojskowe do Sieradza pluton pio 
nierski z 31 p. S. K. celem usunięcia zatorów
i niesienia pomocy. *

W m inioną sobotę udali się w przerwie o- 
biadowej sierż- Jan Skwara i plut. Popek do re­
s ta u r a c ji i tutaj wybuchła na  tle zazdrości o ja­
kąś kobietę sprzeczka między wymienionymi jio 
doficerami, w rezultacie której plut. Popek wy­
jąwszy z kieszeni rewolwer postrzelił śmiertel­
nie sierż. Skwarę.

Kuia ugodziła nieszczęśliwego w  bok prze
szYwając na wylot pierś.

Raniony ciężko zm arł przed zamierzoną o- 
p erarją . złożywszy przedtem  zeznanie w obec 
no ści dowódcę plutonu por. Pruszyńs kiego i 
kpL. łacińskiego, iż plut. będąc nieco podpity, w 
szale zazdrości strzelił do niego.

Aresztowany i przewieziony natychm iast do 
więzienia w Lodzi plut. Popek tłumaczy się, iż- 
rewolwer wypadł mu na ipodłogęd (wóftvcza pacłr 
strzał, powodując iśmierć jego kolegi.

Zmarły tragicznie sierżant cieszył się w gro 
nie kolegów szczerą sym patją, nic też dziwnego, 
iż śmierć .jego w yw arła na wszystkich przy-ę 
ignębiające wrażenie.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
K A L I S Z "  Państwowej Sieci Meteorologicznej

PRZY SEJMIKU 
w  dniu I k w ie tn ia  1924 r . g o d z . 7-a ra n o

1) Ciśnienie powietrza 7 5 3 . 8

2) Kierunek wiatru N

3) Prężność wiatru O  m/s.
4) Stan nieba zachm. umiarkowane
5) Temp. powietrza - f 0 . 4

6) Ilość opadów yz doby
7) Najwyż. temp. .ubiegł.
8) Najniż. temp 'zaca,5'd

nie było
+ 8.8
- 1.6

SKładiiftie ofiary
minwalidów wojtcsrfb
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S T R A S Z N E  OCZY.
67) (Pow ieść z francuskiego)

JSaśtało milczenie. Beranżera p łakała z ra ­
dości. Zycie jej rozjaśniło się. Straszne brze- 
aoię, pod którem  uginała się ze wstydu i rozpa­
czy, nie ciążyło już na jej ramionach. Mogła 
wreszcie odetchnąć i patrzeć wszystkim prosto w, 
•czy, zażywać szczęścia i miłości. Zawołała ra-
Uośnie: .

— Czy to możliwe! jestem  córką Noela Dor-
•eroux.. Doprawdy?
' — Jest to możliwie i pewne. Od czasu strasz

nej w alki z Velmotem i od chwili, gdy pielęgno­
w ałaś mu życie, M assagnac żałował swoich czy, 
nów. Myśląc o swojej śmierci i pragnąc odkupić 
choćby część sw0łch zbrodni, napisał ten list., 
k tó ry  niema wprawdzie praw nego znaczenia, ale 
dla nas jest praw dą. Jesteś córką Noela Dorge- 
roux, którego zawsze kochałaś jak  ojca... i który 
chciał, abyśmy się pobrali. Czyż byłabyś m u 
nieposłuszną, Beranżero? Czyż nie powinniśmy 
złączyć się razem  i prow adzić dalej jego dzieło?

Nic odpowiedziała zaraz, a gdy ponownie 
chciałem  ją  przekonywać, zauważyłem, że słu­
chała  mnie z roztargnieniem , w którem  dostrze­
głem  pewnego rodzaju niepokój.

- — Co ci jest, droga? Zgadzasz się, n iepraw ­
daż ?

— Tak, tak, — rzekła, — ale muszę sobie 
Wprzód przypomnieć. Pomyśl! jak to nierozsą­
dnie, że nie zapisałam  tej form ułki Tak, umiem 
ją  na pamięć. Ale zaraz..

M yślała długo. Tw arz jej wykrzyw iła się, 
u sta  drgnęły Nagle rzekła do mnie:

— Proszę mi podać kartkę papieru... ołówek 
prędko... _ ■

Podałem  jej notes i ołówek.
Drżącą ręką' napisała  szybko kilka cyfr. Po 

fełn urw ała spojrzenia na mnie lękliwemi oczy­
ma.

Zrozum iałem  jej lęk i uspokoiłem ją:
— Nie wytężaj się... później sobie przyporo 

nim.. D zisiaj musisz wycząć. Spij, m oja droga:

— Nie wytężaj się... później sobie przypom 
nisz... Dzisiaj m usisz wypocząć Spij, moja droga

— Muszę ją sobie przypomnieć... za wszelką 
cenę,

— Przypomnisz sobie. To męczarnia, roz­
drażnienie. Wypocznij.

U słuchała i zasnęła. Ale po godzinie obudzi­
ła się, chwyciła kartkę  papieru i po chwili wy­
jąkała:

— To okropne! iMój umysł nie może... Ach! 
to, m nie m ęczył- i l  )

W ten sposób przeszła noc na  darem nych 
wysiłkach. Gorączka wzmogła się. Następnego 
dnia m iała silną gorączkę i bełkotała o listach 
i cyfrach. . i

Przez cały tydzień lękano się o jej życie. 
Cierpiała' strasznie na ból głowy, i kreśliła kres 
ki na swojej kołdrze.

Gdy w róciła do zdrowia i odzyskała przy­
tomność, nie mówiliśmy o tern przez pewien 
czas. Czułem jednak, że nie przestała o tein 
myśleć i że usiłowała przypom nieć sobie. 'Aż pew. 
nego dnia powiedziała mi ze łzami w. oczach:

— Straciłam  wszelką nadzieję, mój drogi 
Sto razy pow tarzałam  tte form ułką i byłam pew 
na, żó ją  pamiętam. Ale nic nie zostało w mej 
pamięci. W ydaje mi się, jak gdyby mi cos w yr­
wano z mózgu. Stało się to zapewne wtledy 
gdy Yelmot chwycił m nie za gardło. Dziś wiem 
że nie przypom nę sobie nigdy.

Nic przypom niała sobie. Przedstaw ienia ws 
Ogrodzeniu nic powtórzyły się już więcej. Cu­
downe wizje nie pojawiły się.

A jednak jakich to nie przeprow adzano ba­
dań! Ileż to potworzyło się tow arzystw , które 
m iały za cel wykorzystanie straconego wynalaz 
ku! Daremnie. E k ran  pozostał nieczuły i pusty, 
jak oko ślepca1.

Byłoby to dla Beranżery i dla mnie m eustan 
nie pow tarzająca się męka, gdyby miłość nie 
przyniosła nam ukojenia i pocieszenia. Sąd nie 
odnalazł nigdy śladów tej, k tóra nosiła nazwisko 
wisko MassagnacaJ W ysłany w  m isji na Wschód 
wziąłem ją ze sobą i stała się moją drogą town 
rzyszką aż do chwili, gdy udało się nam uporząd 
kować spraw ę małżeństwa bez zwrócenia uwagi

Często rozmawiamy o wielkiej tajemnicy

Noela Dorgeroux a gdy oczy Beranżery przęsła 
niają się mgłą smutku, mówię dó niej:

— Zapewne, u tracona tajem nica była cudo 
wna. Nic bardziej wzruszającego, niż wizje Men 
donu, a ic, k tóre mogliśmy wywołać, byłyby o- 
Iworzyły przed nam i nieodgadnione horyzoutyj 
’Ale czy, napraw dę w arto żałować? Czy znajo­
mość przeszłości i przyszłości jest w arunkiem  
szczęścia ludzkiego ? Czyż nie jest to praw em  na­
szej równowagi, że musimy, żyć w ciasnych ra­
m ach teraźniejszości i dostrzegać przed nam i lub: 
,wybłyżkujące światełka? \yiedza nasza jest nie­
rów nom ierną do naszych sił i nie jest wskazane, 
aby poznawać i odgady wać zawcześnie prawdy, 
których nie mieliśmy czasu przyswoić sobie i za­
gadki, na  których poznanie, nie zasłużyliśmy 
jeszcze.

Benjam in Prew otelle nie ukryw ał swojego 
żalu. K orespónduję z tym wielkim uczonym, któ 
rego p ru te  zdobyły m u przedwczesną sławę i w 
każdym jego liście wyczytuję to niecierpliwe py 
tanie: „Czy przypom niała sobie? Czy jćsl na­
dzieja? Niestety! odpowiedzi moje nie czynią mu 
żadnych nadzie: „Beranżera nie przypom ina so 
bie nic. Niech pan porzuci nadzieję.

Pociesza się, prow adząc zaciekłą watkę z 
tymi. którzy odm aw iąli jeszcze wartości jego 
hypotezie i trzeba przyznać, że od czasu ziliszeże 
nia elkranu i niemożności podtrzym ania lej hy_ 
potezy dowodami, m aterjalnem i, liczba ich zwięk 
szyła s ie iże  czynią Benjaminowi Prevoielle 
szczególniej niepokojące zarzuty.

Ale nieskończenie wiele ludzi jest za nim. 
Wiemy wszyscy z przekofm ania i wierzymy w 
uniesieniu płom iennej w iary, że jeśli nie mamy 
żadnych nowych wiadomości od naszych braci 
z W enery, istoty owe z Trojgiem  Oczu nieustanl 
nie zajm ują się nami z rów ną gorliwością, uwa­
gą i nam iętną ciekawością. Pochyleni nad nami, 
śledzą nas, obserw ują, badają, żałują nas, liczą 
nasze błędy i rany  i może zazdroszczą n-uń, pa­
trząc na nasze radości i widząc w pewnem Jys_ 
kretnem  miejscu dwoje kochanków  z płonącem i 
miłością oczyma, których usta łączą się...

KONIEC.

N a jw ię k s z y  d z ie n n ik  p r o w in c j o n a ln y
AJPOCZYTNIEJSZE PISMO W WIELKIEM 

WOJEWÓDZTWIE LUBELSKIEM i NA PRZYLE­
GŁYCH KRESACH -< < <■ <— —̂6-

u„ C X P R 6 S S  CQB6CSKI
wydawany w w ielkim  stołecznym  rozmiarze, reda­
gowany żyw o i interesująco, mając świetnie zor- 
—  — — ganizow aną sD żo ę  inform acyjną------------

jest w skutek swej pożytności we wszystkich sferach
NAJLEPSZYM MIEJSCEM OGŁOSZEŃ DLA FIRM
■■ HANDLOWO-PRZEMYSŁOWYCH. ■=
Adres wydawnictwa: LUBLIN .Express Lubelski*
ul. Kościuszki Ns 8, skrzynka pocztowa Nr 17

. 4 )

Spytajcie się waszego leka­
rza, a ten wam potwierdzi, że

C h orob y  p ie r s io w e  
k a s z e l  d y c h a w ic ę  leczą

Balsam Tiocolan Age
Balsam Tiocolan z Phytiny 

są to znakomite leki prze­
ciwko wszystkim chorobom 
płucnym. Używać za poradą 
lekarąa. Sprzedają Apteki 
i składy apteczne. 80

MAGISTRAT miasta *ALISZA
na mocy uchwały Rady Miejskiej z dnia 17 m arca r.b . 
niniejszym wzywa właścicieli nieruchomości, leżących 
w gruzach i placów nie zabudowanych lub runin, aże 
by chodniki przed ich posesjami i przylegające do 
nich części ulic najpóźniej do dnia 1 kwietnia r. b. 
należycie oczyścili, a następnie utrzymywali je stale 
w porządku, oraz ażeby do dnia 1 m aja r. b. ogro­
dzili parkanem  drewnianym lub murowanym, nieza­
bezpieczone niczem ruiny i niezabudowane place 
w śródmieściu, również ażeby wszystkie niezabudo­
w ane place i ruiny domów zaopatrzyli w odpowiednie 
tabliczki, zawierające nazwisko i imię właściciel?, po­
sesji, oraz m iejsce jego zamieszkania.

M agistrat uprzedza wymienionych właścicieli nie­
ruchomości, że jeżeli w oznaczonych term inach nie 
wykonają rzeczonego wymagania, to roboty te będą 
wykonane na ich koszt przez Magistrat.

Do s p r z e d a n ia

p lace
Wiadomość ul. Kościuszki 
Ne 20 u p. Maciejewskiego.

P O S Z U K U J Ę

Oscbę i n t e l i g e n t n ą
do prowadzenia średhiego 
domu. Wiadomość w Ad­
m inistracji Gazety Kalis­
kiej. 605

L o k o m o b i l a
do sprzedania

18 kon. norm alna sprze- 
grzewaczem. Firma R. Wolf 
Magdeburg-Ruckau 12 Al­
mo. Fabryka Muller w 
Turku. 574

Saijłaćl Leczniczy w Kaliszu
położony w pięknym Parku miejskim, 

otwarty cały rok, przyjmuje osoby chore z 
cierpieniami wewnętrznemi, nerwowemi i ko- 
biecemi. Zakład posiada urządzenia wodole­
cznicze, aparaty do elektryzacji, naświetlań, 
masażu, gabinet Roentgena, lampę kwarcową 
(czyli sztuczne górskie słońce), lampą „Solux“, 
pracownię analityczną i pensjonat z kuchnią 

djetetyczną.
L e c z e n ie  c u k r z y c y  „ in su lin ą

-ISfW

ichnią ^

(5
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Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie! ] |

GŁOS WSCHODU
Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu i 
Polski pod redekcją poety G r u z i ń s k i e g o  

SERGO IKURULESZWILLI 

Tyg. „GŁOS WSCHODU" wydaje dodatki w 
językach| francuskim i tureckim.

Prenum erata roczna w ynosi 8 doi., półroczna k doi-
Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum arty­

styczny illustrowany .Album Wschodu**.

Adres Red. i Adm-: POLSK A ,H arsza ia , Warecka 9.

t  .edaktor M. BHUWRN. IWyłtewsca „Gazeta Kaliska** SpóŁ z ogr. odp' Druk „Gazety, Kaliskiej Aleja Józeimy, i .


